








Najstarszym, ile wiemy dotychczas, 
drukowanym zabytkiem języka litewskiego 
jest wydany w Królewcu r. 1547 przez 
Marcina Mosyidiusa Catechismusa prasty 
s%adei, zawierający elementarz, katechizm 
i śpiewnik litewski. Książeczkę tę, któ-
rej jedyny egzemplarz znany posiada bi-
blioteka uniwersytecka w Królewcu, prze-
drukowa! i naukowem objaśnieniem opa-
trzył profesor Bezzenberger w I zeszycie 
wydawanych przez siebie „Litauische und 
lettische Drucke des 16 Jahrhunderts" 
w Getyndze r. 1874. 

Za drugi z koleji litewski druk ucho-
dził przedrukowany również przez profe-
sora Bezzenbergera w II zeszycie wspo-
mnianego wydawnictwa formularz chrztu: 
Forma chrikstima, niewiadomego autora, 
wydany w Królewcu roku 1559. 

Między tymże rokiem 1559 a rokiem 
pierwszego druku 1547 panowała dotych-
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czas w bibliografii litewskiej próżnia, którą 
świeżo zrobione przezemnie odkrycie po-
zwoliło wypełnić jednym przynajmniej, jak-
kolwiek drobnym zabytkiem drukarskim, 
z czego poniżej zdaję sprawę. 

Biblioteka Kórnicka posiada Postylę 
Sekłucyana drukowaną w Królewcu przez 
Augezdeckiego roku 1556, Staroświecka, 
współczesna oprawa tej Postyli domagała 
się naprawy, do czego tern chętniej przy-
stąpiłem, gdy z okazyi pobytu pana dra. 
Schwenkiego, dyrektora uniwersyteckiej 
Królewieckiej biblioteki, który do swej 
historyi druków królewieckich przeglądał 
i badał kórnickie egzemplarze, spostrze-
głem, że w środku okładek znajdują się 
szczątki jakichś starych druków. Ktokol-
wiek rewidował wnętrze talach starych 
okładek, ten wie, z jakim to mozołem 
jest połączone, z jaką to ciekawością, 
z jakim niepokojem śledzi się każdy świ-
stek zdobyty przez odmoczenie kilko-
wiekowego klajstru introligatorskiego, łą-
czącego tak silnie luźne karty ze sobą, 



ze nieraz parę dni moczyć i kąpać je 
trzeba, zanim je się zdoła porozłączać bez 
narażenia na rozdarcie; kto taką niezbyt 
przyjemną operacyą częściej wykonywał, 
ten wie, że kończy się ona nieraz przy-
krym zawodem, gdy się okaże, że odmo-
czone karty nie zawierają ani nic nowego 
ani nic ciekawego, albo też, że z mozolnie 
rozklejonych, wysuszonych i wyczyszczo-
nych szczątków nie da się już skleić ca-
łości, któraby miała jaką naukową war-
tość. 

Tym razem — przy okładce Postyli 
Seklucyanowej — rezultat był bardzo po-
myślny. Znalazł się tam bowiem przede-
wszystkiem nieznany dotychczas, a drugi 
z rzędu druk litewski — i to z r. 1549. 
Jestto przekład litewski — z nutami — 
znanej pieśni kościelnej: Te Deum lau-
damus, z dodaniem 2 innych pieśni lite-
wskich — o zmartwychwstaniu Jezusa 
Chrystusa. 

W szczegółowy bibliograficzny opis tego 
zabytku nie mam potrzeby się wdawać, 
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gdyż chcąc go rozpowszechnić i zrobić 
przystępnym szerszemu kołu czytelników 
i badaczy, daję go tutaj w dokładnej po-
dobiźnie. 

Dla czytelników atoli nieznających ję-
zyka litewskiego przytaczam w polskim 
przekładzie tytuł i przedmowę. 

Tytuł brzmi po polsku: 
Pieśń św. Ambrożego i św. Augu-

styna, która się zowie: Te Deum lau-
damus. Z pieśniami o zmartwych-
wstaniu Jezusa Chrystusa wyłożona 
przez M. Mosswida Waitkuna etc. 
Dla użytku Ragneckiego kościoła 
i innych etc. 

Dedykacya zaś tak brzmi w języku 
polskim: 

Wielkiego i wysokiego rodu mę-
żowi, panu Sabastyanowi Perbantho-
wi, staroście Eagneckiemu etc. M. 
Mossuids Waytkunas etc. Zdrowia 
duszy i ciała życzy od Boga przez 
Chrystusa. 

Zauważyłem słuchaczów słowa Bo-



żego pragnących mieć pieśń tę, która się 
zowie Te Deum laudamus. Dla tego ją 
przetłomaczywszy z innemi na świat wy-
siałem i Twej Miłości imieniu ją przy-
pisać postanowiłem. Już więc ją wydając, 
Twojej Miłości przypisałem i zamiast wiel-
kanocnego jajka ofiaruję, pokornie prosząc, 
aby Twoja Miłość ochoczem sercem ten 
podarek przyjęła. Wzbogacaj się Bożą mi-
łością. W Ragnecie 3-go dnia miesiąca 
marca. Roku Pańskiego narodzenia 1549. 

Co do daty nadmienić wypada, że 
przytoczony w oryginale miesiąc kowas 
różnie jest przez gramatyków i słownika-
rzy litewskich wykładany. Th. Lepner, 
który w książce swej, wydanej w Gdań-
sku r. 1774 pod tytułem Der Preusche 
Littauer, mówi na str. 110 o nazwach 
miesięcy, nazywa luty kowinnis (miesiąc 
wron), marzec karwelinnis (miesiąc gołębi). 
Kurschat tłomaczy kowinis także przez 
lu ty ; — marzec zaś nazywa się w Słowniku 
niemiecko-litewskim balandinis. U Mieżi-
nisa zaś w jego Słowniku litewsko-łotew-
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sko-polsko-rossyjskim, wydanym w Tylży 
r. 1894, nazywa się kovas marcem, a ba-
landis lub kawelis kwietniem. 

Prof. Bezzenberger, przyznając ten 
dwojaki wykład, twierdzi, iż w polskiej 
mianowicie Litwie oznacza kovas marzec, 
a balandis kwiecień. Zdaniem naszem w ni-
niejszym druku także oznacza kovas mie-
siąc marzec. Moswidius ofiaruje swą pracę 
Perbantowi jako wielkanocne jajko. Wiel-
kanoc przypadała w r. 1549 na 21 kwie-
tnia, — trudno więc przypuścić, żeby wy-
dawca już na początku lutego — pisząc 
dedykacyą — myślał o Wielkanocnem jaj-
ku. Druk — jak o tem niżej — ukończo-
nym został 20 menesis balandza — czyli 
20 kwietnia a zatem w sam raz na Wiel-
kanoc. 

O autorze — a raczej tłomaczu — Mos-
widiuszu nie posiadamy wiele wiadomości. 

Bartłomiej Willent — w przedmowie 
do litewskiego przekładu „Ewangelii i epi-
stoł" (Euangelias bei Epistolas) wydanego 
r. 1579 w Królewcu, tak się o Moswi-



diuszu wyraża: „Inter multa praeclara.. . 
principis Senioris Alberti.. . studia et mo-
nimenta hoc non postremum sane,... quod 
linguam illam Lithuanicam, antea nullis 
literarum monumentis claram vel compre-
hensam, primus scribi, doceri et typis ex-
pressam divulgari in sua ditione jussit. 
Eam ad rem usus opera cujusdam (quem 
suis sumptibus in bonarum artium studiis 
hic enutriri curavit) fratris patruelis mei 
Martini Mosuidii, pastoris ecclesiae Ra-
gnetensis, piae memoriae. Is enim ratio-
nem scribendi linguam patriam primus 
ostendit et Elementa quaedam Catechetica 
discentium studiis necessaria, cantilenas 
quoque sacras typis edidit." Ostermeyer 
zaś — w dziele swem: „Erste littauische 
Liedergeschichte, Konigsberg 1793" —ta-
kie jeszcze przytacza o nim szczegóły: 
„Marcin Mosyidius był z rodu Litwinem. 
Nazwisko rodowe ojca jego było Mażwyds 
t. j. krótkowidz. Nazwisko to przemienił 
później uczony syn na Mosyidius. Młody 
Mażwyds był jednym ze stypendyatów, 
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których książę kosztem swoim kształcić 
kazał. Dnia 5 kwietnia 1548 otrzymał 
stopień Philosophiae Baccalaureus w no-
wozałożonym uniwersytecie (królewieckim). 
Była to pierwsza promocya na wydziale 
filozoficznym, podczas której 8 kandyda-
tów otrzymało powyższy stopień, a między 
nimi i nasz młody Litwin na 6tem miejscu. 
W następnym roku mianował go margra-
bia plebanem i archidiakonem w Ragne-
cie. Urząd ten sprawował wiernie przez 
lat 14 a umarł r. 1562." 

Ani prof. Bezzenberger, który — jak 
wyżej wspomniałem — przedrukował Mos-
widiusza elementarz, katechizm i kancyo-
nal z r. 1547, ani M. Stankiewicz, który 
w r. 1889 ogłosił „Bibliografią litewską 
od 1547 do 1701 r.", nie zdołali nowych 
zebrać o Moswidyuszu szczegółów. 

Prof. Bezzenberger słusznie prostuje 
przytoczoną wyżej wzmiankę Willenta, ja-
koby Moswidiusz „rationem scribendi lin-
guam patriam primus ostendit", gdyż wiado-
mą jest rzeczą, że już przed nim Stanisław 



Rapagellan, profesor uniwersytetu króle-
wieckiego, zmarły r. 1545, tłomaczył pie-
śni polskie i niemieckie na język litewski. 
Ubolewać należy, że śmierć przedwczesna 
nie dozwoliła M. Stankiewiczowi ogłosić 
drukiem zapowiedzianej rozprawy o Sta-
nisławie Rapagellanie, któraby może była 
rzuciła więcej światła na pierwsze po-
czątki litewskiej literatury. Specyalne w tym 
kierunku studya w archiwum i bibliote-
kach królewieckich dałyby może wiązkę 
nowych, nieznanych dotychczas wiadomo-
ści. Tymczasowo niestety i my nie mo-
żemy rzucić więcej światła na początki 
literatury litewskiej ani też na osobę Mos-
widiusza. 

Uprzejmości p. dra. Schwenkiego za-
wdzięczam tyko szczegół, że instalacya 
Moswidiusza na urząd plebana w Ragne-
cie nastąpiła 18 marca 1549,— z przed-
mowy datowanej 3 marca widzimy jednak-
że, że poprzednio już czynny był w Ra-
gnecie. 

Co do nazwiska Moswidiusa — a rą-



czej jego ojca, który wedle Ostermeyera 
nazywa! się M a ż w y d s czyli k r ó t k o -
w i d z , to m a ż znaczy istotnie m a ł o a 
v y s t u widzieć. Doskonały atoli znawca 
litewszczyzny p. dr. Karłowicz zwrócił mi 
uwagę na to, że końcówka wid często 
spotyka się w nazwach litewskich n. p. 
Tarwid, Orwid, Norwid, — w pierwszej 
zaś części nazwy Moswidiusa czy Mas-
wida — domyśla się pierwiastku m a s t a u 
myślę, rozważam — i przypuszcza, że zla-
tinizowana nazwa M o s u i d i u s powstała 
z Mastwidas, z której przez wyrzutnią t 
urobiła się forma Maswidas. 

Druga część nazwiska, jakiem się tło-
macz na niniejszem wydaniu podpisał: 
Waitkunas, Waytkunas— oznacza niewąt-
pliwie syna Wajtka -— czyli Wojciecha. 
P. dr. Karłowicz doniósł mi łaskawie, że 
w urzędowym spisie ziemian kowieńskich 
z r. 1881 znajdują się nazwy Wajtekunas 
i Wojtekunas; odpowiada to polskim na-
zwom Wojtkiewicz lub Wojciechowski,—ja-
koż i te nazwiska spotykają się często u Żmu-
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dżinów. Spolszczona nazwa Wajtkunas — 
brzmiałaby Wojciecłmn, — jakoż w po-
wiecie kowieńskim znajduje się wieś Woj-
ciechuny, a po całej Litwie i Żmudzi wiele 
jest wsi z nazwami Wojtkuny, Wojtkusz-
ki, Wojckuny, Wojckuniszki i t. p. Że na-
zwa granicznej stacyi Ejtkuny może mieć 
to samo pochodzenie, okazuje się stąd, 
że w nazwach litewskich początkowe w 
często wypada, n. p. Elnokumpie = Yel-
nio kampos (djabli kąt). 

Sebastyan Perbanth (a właściwie Per-
band), któremu Moswidiusz pracę swą 
przypisał, był starostą Ragnety mniejwię-
cej od r. 1547 do 1555; umarł około r. 
1570. Ani pod względem politycznym, ani 
kościelnym nie wyróżniał się on z pomię-
dzy reszty urzędników ks. Albrechta, — 
jedynie więc charakterowi jego urzędni-
czemu w Ragnecie przypisać należy, że 
Moswidiusz przy obejmowaniu posady przy 
kościele w Ragnecie jego nazwiskiem ozdo-
bił swą pracę.—Oprócz pieśni Te D e u m 
l a u d a m u s zawiera książeczka jeszcze 
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2 pieśni: G i e s m e a p e i s c h n u m i -
r u s u y u p r i e k e l i m a w i e s c h p a-
t i e s m u s s u J e z a u s C h r i s t a u s — 
czyli pieśń o zmartwychwstaniu pana na-
szego Jezusa Chrystusa i A n t r a g i e s -
me s e n o g h i czyli Inna pieśń staro-
dawna. 

Ani Te Deum laudamus — ani żadna 
z powyższych dwóch pieśni nie znajduje 
się w zbiorze pieśni dołączonym do ka-
techizmu Moswidiusa z r. 1547. Nato-
miast weszła pieśń Te Deum laudamus 
do kancyonału (Giesmes Duchaunas) Jana 
Bretkuna z r. 1589 — z drobnemi odmian-
kami, — a tak Te Deum laudamus, jak 
obie drugie pieśni znajdują się również 
z drobnemi tylko waryantami w kancyo-
nale (Giesmes Chrikstzionischkos ir Du-
chaunischkos) Łazarza Sengstaka z r. 1012. 

Na końcu druku umieszczona notatka 
drukarska opiewa: Drukowano w Kró-
lewcu przez Jana Weinreicha XX dnia 
miesiąca kwietnia roku Pańskiego 1549. 
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Razem z powyższym drukiem litew-
skim znalazłem we wspomnianej wyżej 
okładce Postyli Seklucyanowej pieśń Te 
Deum laudamus w polskim także tekście 
z nutami. Jestto niestety fragment tylko 
większej całości, — ostatni arkusz z sy-
gnaturą P — a z paginacyą 111 (błędnie 
zamiast 113)—120. Druk to dotychczas 
nie znany i dla tego sądzę, że zrobiłem 
rzecz dla bibliografów pożądaną, umieszcza-
jąc tu podobiznę i tego fragmentu. 

Dopóki się nie znajdzie kompletny 
egzemplarz, niech mi będzie wolno posta-
wić hypotezę, iż t,o druk królewiecki, pra-
wdopodobnie Weinreicha — i że to ury-
wek kancyonału Seklucyanowego. Do nie-
dawnego czasu znany był tylko kancyo-
nał Seklucyana z r. 1559 podtyt.: „Pie-
śni Chrześciańskie" — którego egzempla-
rze posiadają biblioteka ks. Czartoryskich 
w Krakowie i biblioteka kórnicka. Znane 
było wprawdzie bibliografom wydanie te-
goż kancyonału z r. 1551/2, ale tylko ze 
wzmianki Oloffa w tegoż Polnische Lie-
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dergeschichte. Wydania tego nie dochował 
się do nas ani jeden egzemplarz, a nie-
którzy bibliografowie wątpią nawet o jego 
egzystencyi i posądzają Oloffa o pomyłkę. 

Tymczasem w r. 1894 przyniósł prof. 
Wierzbowski w I I I tomie swej Bibliogra-
fii XV i X V I wieku następującą wiado-
mość o wcześniejszem wydaniu kancyo-
nału Seklucyanowego i to z r. 1547: 

(nr. 2245): Pyesny duchowe a nabo-
żne, nowo zebrane y wydane przez 
Jana Secluciana. W Krolewczu Pru-
skym. Mense Augusto Anno domini 
MDXLVII.— 8°, 52 fol.; pag. 1 do 
55,—46-—93ł; dedic. piis christianis, 
sine data; in fine: W Krolewczu 
Pruskym v Jana Weynreycha. 1547." 

Kancyonału tego jedyny znany dotych-
czas egzemplarz, z którego dał swą no-
tatkę prof. Wierzbowski, posiada biblio-
teka w Rusku. Dzięki łaskawej uprzej-
mości właściciela tej biblioteki, p. hr. Zy-
gmunta Czarneckiego, miałem tego iście 
białego kruka w ręku i mogę uzupełnić 
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cokolwiek opis jego, uskuteczniony przez 
prof. Wierzbowskiego. 

Przedewszystkiem nadmieniam, że pie-
śni jest 35, do których — z wyjątkiem 
kilku — dodane są nuty. 

Książeczka ta ma sygnaturę A — N 
po 4 kartki, czyli 13 arkuszyków po 8 
stron — 104 strony. Druki Weinreicha 
były zdaniem najlepszego ich znawcy, pana 
dr. Schwenkiego, który osobną o Wein-
reichu wydał monografią1), zawsze niepagi-
nowane — a jedyny wyjątek stanowią 
właśnie „Pieśni duchowne". Tymczasem 
ścigało go w tym względzie fatum, bo 
w tym jedynym okazie paginacyi zaszła 
pomyłka w liczbowaniu stron. 

Zamiast bowiem po stronie 56 pagi-
nować 57 i następnie, paginował 47, 48 
i t. d., wskutek czego paginacya zamiast 
stroną 104-tą kończy się 94-tą, a właści-

Hans Weinreich und die Anfange des : 

Buchdrucks in Konigsberg von Pani Sehwenke. 
Konigsberg 1896. 
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wie 93-cią bo ostatnia strona nie ma pa-
ginacji. 

Fragment nasz zawiera 4 kartki z sy-
gnaturą P. a paginacją 113—120, — 
a że druk P y e s n y kończy się na arku-
szy ku N. a stronie 104 — możnaby się 
pokusić do twierdzenia, że fragment nasz 
z sygnaturą P. a paginacyą 113—120 — 
— razem z zaginionym arkuszykiem O, 
a str. 105—112 — był częścią składowrą 
Pieśni z r. 1547 — dodrukowaną może 
jako ich uzupełnienie. 

Sprzeciwiają się temu atoli dwie oko-
liczności, — naprzód, że w Pieśniach na 
stronie 94 jest już podane miejsce druku, 
drukarz i rok, a byłoby niesłychaną rze-
czą, gdyby po takiem niejako urzędowem 
zakończeniu miały być przydane jeszcze 
jakie dodatki; — powtóre że pieśń Te 
D e u m l a u d a m u s jest już przyto-
czona w Pieśniach na stronie 90—91; 
— jest ona tutaj wprawdzie bez nut, ale 
nie byłoby powodu dodrukować ją po 
drugi raz z nutami, gdyż i parę innych 
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pieśni jest bez muzyki. Odrzucając tedy 
hypoteze, że fragment nasz stoi w typo-
graficznym związku z Pieśniami z r. 1547, 
możnaby przypuszczać, że to jest właśnie 
ów wspomniany przez Oloffa Kaneyonal 
z r. 1551/2. 

Miejmy nadzieję, że się Kaneyonal 
ten jeszcze znajdzie, jeżeli egzysteneya 
jego nie polega na mylnej wiadomości 
Oloffa. Ponieważ jednakże przypuszczać 
można, że w r. 1551/2 nie byłby Seklu-
cyan drukował swych nakładów w pod-
upadłej drukarni Weinreicha, lecz w świe-
żo założonej drukarni Augezdeckiego, do 
której się z drukami swemi przeniósł, 
przeto nie posuwam daty naszego frag-
mentu, który widocznie wyszedł z dru-
kami Weinreicha, do roku 1551/2 — lecz 
domyślam się, że wyszedł mniejwięcej ró-
wnocześnie z litewskiem wydaniem pie-
śni Te Deum laudamus — a zatem około 
r. 1549. Gdyby się to przypuszczenie 
moje sprawdziło, mielibyśmy cztery wy-
dania Kancyonału Seklucyanowego: 
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1) wydanie z r. 1547 (egz. w Rusku); 
2) wyd. około roku 1549 (fragment 

w Kórniku); 
3) wyd. z r . 1551/2 (wedle Oloffa); 
4) wyd. z r. 1559 (egz. w Kórniku 

i w bibliotece ks. Czartoryskich). 
Na zakończenie nadmieniam, że mię-

dzy tekstem pieśni Te Deum laudamus 
w Pieśniach z r. 1547 — a tekstem na-
szego fragmentu zachodzą pewne drobne 
odmiany. 

» B 0 E « 
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